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Rak 2. Nr. 280. Sosnowiec, piątek 2 grudnia 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz m ilim etrowy przed 
SO groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 gr. Ogłoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a świą- 
tet zne 25 proc. drożej. Drobne 
ogi >szenia po 5—10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł.
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Od poniedziałku 28 lis topada
Wielki film 

z życia Legji Cudzoziemskiej

Braterstwo krwi
z Ronaldem Colmanem
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Początek se a n só w  o godz. 5— 7— 9 wiecz.

j

Rozłam wśród oficerów i szaulisów
litewskich.

Po udaremnionym zamachu na Smetonę — no­
we aresztowania i gwałty.

RY GA, 1. 12. W iadom ośc i  
n a d c h o d z ą c e  z K >waa, s tw ie r  
d z a ją  w ie lk ie  w r z e n ie  w li­
t e w s k im  ko rpusie  of icerskim.
Doprowadz i ło  ono do s z e r e ­
gu  w y d a r z e ń  św ia d c z ą c y c h ,  
iż o f ic e row ie  l i t ew scy  dz ielą  
s ię  na  dw ie  grupy,  z k tó rych  
j e d n a  z a c h o w u je  s ię  b e rn ie ,  
d r u g a  zaś  w y s tę pu je  a k t y w ­
nie,  ż ą d a j ą c  zm iany  ku r su  
pol i tycznego.

W K ow nie  k rąż y ły  pogłos­
ki o u d a re m n io n y m  z a m a ­
ch u  n a  Smetone ,  W a lde m a ra -  
sa  i P le c h a w ic ju s a .  A r e s z t o ­
wano j e d n e g o  z w y ż s / y c h  o- 

t i c e rów  w o j s kow yc h ,  k tó ry  
w  tow arzys tw ie  ki lku  of c e ­
rów,  miał  z a m ia r  a r e s z to w a ć  
t r z e c h  l i t ew sk ich  pol ityków.
Ś ledz two  t r z y m a n e  j e s t  w  
g  ę b o k ie i  ta jemnicy .

P r z y w ó d c a  c h r z e ś c i j a ń ­
sk ich  d e m o k r a tó w  Bys t ras  
u c iek ł  w  c iągu  ub ieg łe j  n o ­
cy  w r a z  z 3 tow arzyszam i  
do Prus  W sch o d n ic h ,  ehro 
n !ą c  s ię  w  ten  sposób p rzed  
g r o ż ą c e m  m u a re sz tow an iem .  
iW z w ią zk u  z tem rz ą d  li 
t ew8ki  miał  o św iadczyć ,  że  
nie żvczy  sob ie  da ls zych  ro- 
k o w e ń  z pa r t j ami opozycji .

Pol ic ja  u r z ą d z i ł a  z a s a d z k ę  
n a  s z e r e g  m ie s z k ań  przy  
w ó ^ c ó w  opozycj i ,  k toś  w t a ­
j em niczony  zdradz i ł  j e d n a k  
z a m ia ry  pol ic j i  i z a sa d z k a  
s ię ni^ u da ła

W K y b e r ta c h  po l i c j a  w k r o  
czy ła  do lokalu, w k tó rym

Tragedja w domu nędzarza.
r®1'-
Matka nie mogąc znieść n'edoll córki, rzuciła 

się na bruk z czwartego piętra.

o d b y w a ły  się n a ra d y  s o c j a l ­
dem okra tów .  A resz tow ano  
ki lka  osób,  k i lkanaśc ie  zaś  
zdoła ło  zb iec  n a  t e r y t o r j u m  
n iemieckie .  A r e s z t o w a n y c h  
sk a to w a n o .

Z p o lecen ia  m in is te r jum  
obrony k r a j o w e j  w  c a łym  
k r a j u  d o k o n a n o  rew izy j  i a- 
r e s z to w a ń  w ś ród  szau l i sów ,  
p o d e j r z a n y c h  o sym pa tyzo­
w a n ie  z soc ja l  d e m okra c ją .  
W T a u r o g a e h  a r e s z to w a n o  
25 szau l i sów ,  o d e b ra n o  b ro ń  
300, około 100 w Olicie, w 
Zv z m o r a c h  20, Mar jam polu 
30, Szy rw in tach  10. We Wro-  
s ieu iach  uw ięz iono  p o w ia to ­
wi  go k o m e n d a n t a  o rgan i  
zac j i  szaul isów,  b ę d ą c e g o  
j ednocześn ie  cz łonk iem z a ­
r zą d u  k om i te tu  pow ia tow ego  
soc ja l  de m okra c j i .

W z w ią zk u  z r e p r e s j a m i  
p r z e c iw  szau l i som do Tau-  
r o g ó w  przybył  Skipi t is ,  g łów 
ny kom en d a n t  szaul isów.

„ L je t a v  >s Z im os“, o rgan  
soc ja l is tó w  ludow ych ,  o m a ­
w ia jąc  rozb ic ie  rokow ań  o 
s tw orz e n ie  r z ą d u  k o a l i c y jn e ­
go, p rzew idu je  na jgo rsze  na-  
stęp8tv/a ,  k tó re  w y n ik n ą  z 
t ego  powodu dla  p a ń s tw a  l i ­
t ew sk iego .

S*btd l i t ew sk ie j  de le g a c j i  
do G newy n e j e s t  do tych  
czas  oznaczony ,  a  W ald ema-  
ras ,  wed ług  n i e s p r a w d z o n y c h  
w iadom ośc i ,  w y j e c h a ć  m a  
do G e n e w y  1 grudnia .

fcmutaie w lok ło  s ię  ż y c ie  
w domu Majlocha Gotowizny 
p rzy  ul. Dzikiej  w W arszaw ie .

Oj c iec  p ięc io rga  dz i t c i ,  z 
k t ó r y c h  n a j s t a r s z a  Dnia ,  p a n ­
na,  l i c z ą c a  20 lat, w yb ie ra ła  
s ię  już z a m ą ż ,  — był bez za  
jęc ia ,  próbował  s z u k a ć  tu  i 
t am ,  a le  c o ra z  t rudn ie j  było 
z w i ą z a ć  k o n i e c  z końcem,
nakarm ić rodziną i odziać 

dzieci.
Cierp ia ł  na d  tem  Gotowiz ­

na, j e s z c z e  g o r ę c e j  b ra ła  do 
s e r c a  t e  n iedolę  żona  jego,  
E s t e r a  R j f k a .

Gotow izna  był  p r ze d tem  
r z ą d c ą  domu s w e j  c iotki 
p rzy  ul. Dzikiej  38, s t r ac i ł  
j e d n a k  posadę  p rzed  d w o m a  
laty i od tego czasu  nie  mógł  
znal i  źć  s ta ł e g o  za robku .

N a d i s z ł a  z ima,  w y d a tk i  
wzrosły ,  tem bardz iej ,  że  
t e rm in  ś lubu n a j s t a r s ? e j  Do­
ry zbl iżał  s ię  co raz  bardz iej .

N iedos ta tek  w  domu był  
t ak  wielki ,  ż e  n ie  pozwala ł  
ojcu  n a w e t  n a  kupno  zimo­
wego  odz ien ia  dla dzieci.  
Szczegó ln ie j  obesz ło  to D o­
rę ,  k l ó r a  sk a rż y ł a  s ię  matce:

— Nie m am  się  w co u b r a ć  
nie m o g ę  się n a  ulicy p o k a ­
zać!

M atka  u s p o k a ja ł a  c ó rk ę  
jak  mogła,  l ecz  s a m a  c z u ł a  
j a k  t ru d o o  młodej  d z i e w c z y ­
nie  c ł em i  dn iami  p r z e s i a d y ­

w a ć  w domu, w y r z e k a ć  s ię  
p r z e c h a d z e k  z n a rz e c z o n y m ,  
nie m ó c  pójść  do k r e w n y c h  
i zn jomych.

W c zo ra j  w ie c z o r e m  powtó  
rzyła  s ię  s ię  z n o w a  j edna  z 
t ak i c h  scen .  Dora  sk a rż y ł a  
się,  że  nie  m a  pal ta  z im ow e ­
go, że  p r z e z  s ie dz e n ie  v  do ­
mu go tow a  s t r a c ić  n a r z e c z o ­
n e go  i że  sobie  życ ie  z m a r ­
nuje .

Matka  p łakała ,  s z lo c h a ła ,  
p o e z t m  nag le ,  na jw idoczn ie j  
j od wp ływ em  n i e p o w s t r z y ­
m a n e g o  porywu,  z e r w a ł a  się 
z m ie js ca ,  w y b i i g ł a  z m ie s z ­
kania  i zn ikła  w ko ry ta rzu .

—  D o k ą d  mogła  pó Sć m a t ­
k a ? —spy ta ł  s ta ry Gotowizna.

J a k g d y b y  w  odpowiedz i ,  
da ł  s ię  s ły sz e ć  w tej  obwili

rozpaczliwy, przerażający 
krzyk.

R z uc ono  s ię  ku d rzwiom. Ale 
juz  było zapóźno.

Za  oknam i  k la tk i  s c h o d o ­
w e j  i r ze lec ia ł  czarny  c ień  
s p a d a j ą c e g o  ciała.  D e s p e ra t k a
rzuciła się z czwartego piętra
i poniosła  ś m ie rć  na  miejscu.

N a z e w n ą i r z  ni e  było w idać  
p r a v i e  żadDych u s z k o d z i ń  
ciała ,  tak,  że  l e k a r z  Pogoto­
wia  s tw ie rdz i ł  tylko  k r w o t o k  
ga rdlany.

D e s p e r a t k a  z m s r ł a  wsku-  
t i k  o b r a ż i ń  w ew n ę t r zn y c h .

Podejrzane ruchy w ojsk  li­
tew skich  na linji granicznej

W iln o — O rany .
WILNO. 1.12 Na l in ję  g r a ­

n i c z n ą  Wilno — Orany  n a d e ­
szły n o w e  siły w o j s k o w e  z 
głębi  Li twy,  k tó re m i  o b s a ­
dzono szcze ln ie  gran icę.

Oddziały  szau l i sów wyco-  
f ł n o  zu p e łn i e  z t e r e n ó w  g r a ­
n icznych .

Aresztowanie 3 szpiegów
w Wilnie.

WILNO, 1 12. A re sz tow a no  
tu t r z e c h  szp iegów, k tó rzy  
p r z e d o s t a l i  s ię  do P o R k i  z 
z a g ra n i c y  i p róbow a l i  od 
wojski  w y c h  w y d o s t a ć  plany 
mobi l izacyjne .

Szczegóły  ś l e d z tw a  t r z y ­
m a n e  są  w  t a j em n icy .

Pisma donoszą że...
— Straż celna w Katowicach 

przyaresztowała bandę prze 
mytników, uprawiającą svsie- 
matyczny nielegalny handel sa

— „Popolo D‘Italia“ donosi,  
że min. wojny zakazało of ce­
rom włoskim tańczenia Uńców 
egzotycznych, niezgodnych z 
godnością wojskową Pomiędzy 
i rnemi zakazało min. tańczenia 
charlestona i shimmi.

- -  Prezes najwyższego sadu 
w o :skowego w Warszawie  gen. 
Krzemiński, ma obiąć s tano­
wisko prezesa P. K. O. w W a r ­
szawie. Natomiast Antoni A- 
nusz, proponowany pierwotnie 
na to s tanowisko,  ma być po ­
wołany na inny posterunek 
służby państwowo-politycznej.

— Z Londynu donoszą,  że 
agenci rządu sowieckiego sprze­
dali pewnej f rmie jubilerskiej 
część klejnotów rodźmy ca r ­
skiej za sumę 1000C0 funtów 
szterlingów. Jak widać, bolsze­
wicy wzbogacają się meź 'e  na 
kosztownościach, naskłaoanych 
przez długie lata na dworze 
carskim.

— W miejsce „Kasztanki", 
konia marsz Piłsudskiego, zie­
mianin z pod Tarnowa ks. San- 
guszko of iarował  marszałkowi 
rasowego ogiera arabskiego 
czystei krwi, pochodzącego ze 
stadniny Sanguszków w Gum- 
niskach.

— W min. sp raw zagranicz­
nych pp. minister Zaleski  i po ­
seł niemiecki w Warszawie.  
Rauscher.  podpisali  układ pro­
wizoryczny na rok, normujący 
obrót  orzewa surowego i t a r ­
tego mięjzy Polską a Niemca­
mi. Układ wchodzi w życie 
dnia 5-go grudnia b. r.

charyną. Przy aresztowaniu 
członków bandy skonfiskowa­
no przeszło 700 kg. sacharyny. 
Towar przemycany był na t e ­
reny województwa krakowskie­
go i kieleckiego.

— Departament  służby z d ro ­
wia M, S W. zanrerza urucho­
mić w naibliższym czasie pa ń ­
stwowe so 'ankowe zakłady 
zdrojowe w Delatynie, R osso ­
wie, Lacku i Bur^ucie. Wszy­
stkie wymień one triejscowości 
leżą w Beskidach Wschodnich.

— Do okolic Algieru, na 
wiedzonych powodzią  i odcię­
tych ca kowicie od reszty świa­
ta, środki  żywności dowożone 
sa przy pomocy samolotów. 
Ustalenie rozmiaru szkód jest 
r a t a z ' e  n emożliwe. Deszcze 
trwaią w dalszym' ciągu.

— Dzienn k poranne dono ­
szą że we Francii w Boulogne 
sur  Mer trzech młodych chłop 
ców w wieku lat 12, 13 i 14 
zamordowało 45 letn ego gór 
nika w okropny sposób, prze- 
cinaiac mu gardło brzytwą. 
Dwóch uczcstn.ków mordu już 
aresztowano

GIEŁDA.
W a rs z a w a  1.12.

N otow ania urzędow e: 
N ow y-Jork 8 90 
Londyn 43 48%
P raga 26.41 %
S zw ajcarja  171.90 
Doi W ar nr. obr 8 88%

T endencja : spokojna.
5*/. Poź. P rem . Dolar. zł. 63 25—63 50

AKCJE.
W a rs z a w a ,  1.12

Bank D yskontow y 130 00 
Bank Polski 155 00—134 50 
Bank Zachodni 30 00—30.25 
Czersk l.i 1 
M ichałów 0 58—0 59 
Cukier 8') 00—82 40—82.00 
Lazy 0 43
W ęgiel 109.00— 109.50 
Nobel 44o0 
Cegielski 48.r 0 
F itzner i G 8.50 
L ilpop 38,75 -
M odrzejów 9.05 — 9 00—9 05 
O strow ieckie 87 50—86 00 
Pocisk 2 70—2 60—2.70 
S tarachow ice 67.00—68.25—68.00 
U rsus 13 50 
Z ieleniew ski 21.00 
Z aw iercie 34.50 
Żyrardów  17.00 
Borkowski 3 60 
Spirytus 36.50 

T endencja : słaba
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M arsza lek  P i łsudsk i
w konflikcie polsko-litewskim.

Marszałek P łmd-iki udzie­
lił przedstawicielowi polskiej 
agencji telegraficznej wywia­
du w sprawie zatargu polsko- 
litewskiego i schirakteryzo 
wat obeeay stosuiek Polski 
do Litwy, omawiając dokład­
nie rozwój koaf iktu polsko 
litewskiego. W stówach, prze­
pojonych prawdziwą troską o 
dobro naszego łaóstwa, st wier 
dził p. marszałek, że stan 
wojny, utrzymywany przez 
Litwę wstosuaku do nas, jest 
anomalją i stanem chorobli­
wym. Na wieść o zarządze­
niu przez Waldemarasa mo­
bilizacji, marszałek Piłsudski 
spędził noc całą na szukaniu 
decyzji. Rozum i logika woj- 
,ny nakazywały p. marszałko­
wi odpowiedzieć na mobili- 

iSac/Q Litwy, mobilizacją w 
/Polsfc'e, jednak p. marszałek 

zadecydował pójść za wyższą 
racją sw^nu i wyższą logiką i 
n a t y c h a f ł z a w i a d o m i ł  am­
basadora iPfftucji, że w Pol­
sce nie btjd^ia ogłoszona mo­
bilizacja i 4e dalszy rozwój 
wypadków moż^ jedynie na­
stąpić po decyzji ligi naro­
dów w odpowiedzi aa polską 
notę.

W dalszej części swego 
niezwykle interesującego wy­
wiadu p. marszałek uważa 
za 8wój obowiązek wyjaśnić 

t e  względy i motywy, które 
przemogły prostą decyzję o 
mobilizacji.

Prezes rządu litewskiego, 
Waldema.ras, według słów 
marszałka Piłsudskiego, jest 
ęzlowiekiem sza lonym , zażą­
da ł bowiem, ażeby Polska za 
zniesienie na  Litw ie stanu  
wojennego, czem ko/wiek za­
płaciła, tak ja kb yśm y  „woj­
n ę "  tę ju ż  przegrali Żądanie 
takie jest niesłychaną bez­
czelnością I

Wywiad swój kończy p. 
marszałek apelem do obywa­
teli, aby ze spokojem, umia­

rem i rozwagą zechcieli za­
chować się wobec gróźb, kie­
rowanych przez Litwę pod 
naszym adresem.

Wywody marszałka Piłsud­
skiego mu4my powitać z ca- 
łem uznaniem, bowiem z tre ­
ści ich wynika niezbicie, że 
Polska nie pobrzękuje lekko­
myślnie szabelką i nie chce 
wzniecić pożogi wojennej na

ziemi litewskiej i zastosuje 
się do decyzji ligi narodów, 
która napewno wypadnie na 
naszą korzyść, gdyż żądania 
p. Waldemarasa nietylko są 
szalone, lecz godzą w pokój 
ogólno europejski, a któż ma 
czuwać nad pokojem, jeśli 
nie I ga.

Możemy więc z całą ufnoś­
cią patrzeć w przyszłość i ze 
spokojem oczekiwać wieści 
z Genewy, temwięeej, że na 
sesji rady ligi będzie obecny 
sam marszałek Piłsudski.

Dyplomy dla górników i hutników.

(ren.)

Ze stolicy województwa.
Endecja a marsz. Piłsudski. — Porażka en­

deków w radzie miejskiej. — Spadek cen. 
Straszny wypadek.

Kielce, 29 listopada.
Na niedzielę zwołali trzej 

posłowie związku lud.-nar: 
W erczak, Dobrzański i ks. 
Sobczyński „pożegnalne spra­
wozdanie poselskie". Zebra­
nie odbyć się miało w loka­
lu partyjnym, zatem nic nie 
znamionowano, aby panowie 
posłowie nie mogli wygadać 
się dowoli. Okazało się jed­
nak, że nawet wśród swych 
pa-tyjnych członków nie mo­
gą bvć posłowie endeccy 
pewni i że opinja kół, które 
ich przed 5 laty obdarzyła 
mandatami, jest obecnie zgo­
ła inną .. Zaledwo bowiem 
poseł ks. Sobczyński rozpo 
czął przemówienie, gdy roz­
legł się okrzyk „Niech żyje 
marszałek Piłsudski", a więk 
szość zebranych chórem od­
śpiewała „My, pierwsza bry­
gada".

Garść popleezn5ków endec­
kich posłów napróżno stara­
ła się opanować sytuację; 
wszczęła nawet bójkę. Jed­
nak wobec nastroju zebra­
nych mu-iała jak niepyszna 
ustąpić z placu. 3
” Scena ta na zebraniu

selskiem i to właśnie w Kiel 
each, które endecy uważali 
za domenę swych wpływów 
— jest bardzo znamiennym 
wskaźnikiem zmian zaszłych 
w uświadomieniu szerokich 
warstw ludności i horosko­
pem na najbliższą przyszłość.

Stwierdziły to najwymow­
niej wybory prezydjum rady 
miejskiej, które się odbyły 
azisiaj. Do prezydjum nie 
wszedł ani jeden z kandyda­
tów endecji. Na prezesa o- 
brany został p. E. Massalski, 
na wiceprezesa inż Swie- 
żawski, a na sekretarza p. 
Green.

Wybór zarządu miasta od­
łożono do d. 3 grudnia.

Celem uczczenia zasłużo­
nych pracowników w naszym 
przemyśle, rząd postanowił 
w tym roku również odzna­
czyć honorowemi dyplomami 
kilkudziesięciu pracowników 
Zagłębia za długoletnią i nie­
skazitelną pracę.

Uroczyste wręczenie dy­
plomów odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 4 grudnia r. b. 
t. j w dniu święta patronki 
górników, w gmachu szkoły 
górniczo hutniczej w Dąbro­
wie.

D/plomy honorowe otrzy- 
mąją w tym roku następują­
cy pracownicy:

Z kopalni Czeladź: Jan Ku­
kułka, Wincenty Liszczyk, 
Józef Kowalik, Franciszek 
Śliwiński i Ignacy Lewan­
dowski.

Z kopalni Miiowice: Józef 
Michalak, Leon Skowroński 
Franciszek Kuś II i Józef 
Bugajski.

Z kopalni Renard: Józef 
Czechowski, Michał Dyniak, 
Szczepan Nowak, Walenty 
Golis, Jan Nabrdalik I i Mar­
cin Pasternak II.

Z kopalni Saturn: Franci­
szek Trzcionka, Andrzej 
Kaczmarzyk, Antoni Zawią- 
zalec, i Łukasz Zarychta.

Z kopalui Jowisz: Stanisław 
Rabsztyn.

Z kopalni GrodziecII: Win­
centy Kołodziej, Antoni Grzy­
bek i Kazimierz Gajdzik.

Z huty Miiowice: Piotr Or­
don, Jan Pbeifer, Konstanty 
Maślanka, Józef Celuch iBro- 
nisław Sosnowski.

Z huty Katarzyna: Baltazar 
Karolak i Paweł Koprowski.

Z huty Staszic: Tomass
Dziurowicz.

Z kopalni Reden: Łapanoi 
ski Jan i Czapla Stanisław 

Z kopalni galmanu „Uli; 
ses": Żurek Jau i Cebo Antć
m.

Z huty Konstanty: Borów­
ka Walenty i Grudziński 
Wincenty.

Z kopalni galmanu .Bole­
sław": Dąbek Jan III, Skubis 
Andrzej, Leśniak Stanisław I

Z huty Paulina: Stasików 
ski Kazimierz.

Z kopalni Klimontów: Rut­
kowski Wojciech, Biel Jan, 
Skrzypek Józef.

Z 'kooalni Mortimer: Ko 
walski Franciszek IV, Magie 
ra Błażej, Sołtysik Jan.

Z kopalni Modrzejów: Frą 
czek Józef, Podziemski Sta 
nisław.

Z kopalni Niwka: Przenio 
sło Jan, Paradowski Michał, 
Madej Jan, Pawłowski Fran­
ciszek, Skowera Karol.

Z kopalni „Juljusz": Tor
bus Tamasz, Gomuła Woj­
ciech.?

Z kopalni „Kazimierz* 
Machnik Nikodem, WalugŁ 
Jan.

Z kopalni „Paryż": Bro< 
dziński Jan, Musialik Stefan, 
Moś Stanisław.

Z kopalni „Koszelew* 
Gwóźdź Roman, Socha Jan

Z kopalni „Flora":Osłoń8k 
Bonawentura, Marzec riotr 1

Z huty Bankowej: Grabów 
ski Idzi, Seypiński Franciszeł 
Rygalik Jakób, Machurs Tan 
Sojka Franciszek. Bernasil 
Ignacy, Miglus Franciszek 
Sośnierz Mikołaj.

Cena słoniny spadła w o- 
statnich dniach w Kielcach 
aa 3 zł. 80 gr. za kilo. Jeszcze jeden gmach szkolny stanie

w Sosnowcu.
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Salon fryzjerski dla Pań
"przy ul. W arszawskiej 18 w podwórzu
został powiększony i gruntownie odnowiony, personel
pierwszorzędny, polecam takowy Sz. Paniom m. Sos­
nowca i okolicy m

Z poważaniem l i r U U U kC .
V

W Zagórzu pod Suchednio­
wem u Ignacego i Anny 
Chrząszczykóvy, spadła 3 let­
nia ich córeczka Stasia z 
nożem w rączce na ziemię, 
tak  nieszczęśliwie, iż prze­
biła sobie czaszkę nad okiem 
i wkrótce zmarła.

W.

I w iosną rozpoczyna się b u d o w y  sem inarjum  żeńskiego przy ni. Suchej.

Ogłaszajcie się 
Expresie Zagłębia**w

W dniu 27 listopada b. r. 
odbyła się wywiadówka w 
pań8twowem seminarjum nau­
czycie lskiem żeńskiem im. 
Marji Konopnickiej w Sosnow­
cu. Jest to pierwsza wywia­
dówka w nowo - wynajętem 
budynku przy ul. Długiej. 
Budynek ten został przero­
biony z domu mieszkalnego 
dla użytku seminarjum, które 
mieścić się tam będzie w 
etągu kilku lat, t. j. do czasu 
wybudowania własnego gma­

chu, który stanie z fundu 
szów, zebranych przez opo 
datkowanie się rodziców, c 
raz różnych subsydjów.^ n 
parceli, przyznanej przez ma 
gistrat m. Sosnowca prz; 
ulicy Suchej.

Niestety jednak, wiele rc 
dziców nie poczuwa się d 
obowiązku i pomimo niejc 
dnokrotnego przypominani! 
zalegają w uiszczaniu wpłfc 
miesięcznych. Koło op. rod: 
postanowiło zająć się enei

Y Teling  R t m h m d  i E. P i ro n

Dramat w Bicetre
Powieść.

116
By powstrzymać go od krzy­

ków dzikich i zniewag zat­
kano mu gardło tą samą 
chustką, w którą zaopatrzył 
się w tym samvm celu.

— Nie widzę Marceli—rzekł 
Fabjan, wodząc zaniepokojo­
nym wzrokiem po pokoju.

— Rzeczywiście niema jej 
tutaj—odrzekła hrabina.

— Gdzit-ź ona jest?
Hrabina spojizała na syna,

służących i rzucającego t-ię 
na posadzce Pawła, zawahała 
się i dopiero po chwili na­
mysłu odrz* kła:

— Przestraszyła się i ucie­
kła w pierwszej zaraz chwili. 
Musi być w lewem skrzydle 
pałacu. Przyszłam do jej po­
koju, by pomówić z nią, gdy 
nagle w oknie spo-Łzegtam 
głowę J f g i  bandyty. Prze­
straszyłyśmy się obie, a e ja 
prędko o zyskałam przytom­
ność umysłu, gdy tymcza­

sem Marcela, przerażona, u- 
ci» kła. Gdy wszedł ten zbrod­
niarz, pochwyciłam go za 
kołnierz i zaczęłam wzywać 
pomocy.

Wyjaśnienie to zadowoliło 
Fabjana.

Ale w rzeczywistości, h ra­
bina zmyśliła szczegóły, od­
noszące się do Marceli. Nie 
widziała ona swej synowej 
przez cały wieczór i weszła 
do jej pokoju, by na nią cza­
tować i pochwycić na jakiej 
schadzce.

Zobaczywszy Pawła Ranoi- 
ra hrabina doznała wielkiego 
zawodu.

Tiómacząc w sposób po­
wyższy nieobecność Marceli, 
L'iiza chciała oszczędzić 
przvkrości swemu synowi i 
ukrvć przed służbą bolesną 
tajemnicę rodzinną.

W r z e c z y w is to ś c i  zaś zaszło 
co następuje.

XL.
Doktór Duclos i Marcela 

widując się często u łoża 
Cecvljl, zapomnieli, jak zwy­
kle zakochani, uraz wzajem­
nych i nie zdołali długo u 
krywać przed sobą swych
uczuć.

Miłość ta, chociaż występ­
na, wzmogła się niezmiernie 
od czasu napotkanej prze­
szkody.

Korzystali z każdej sposob­
ności, by zamienić uściski 
rąk, spojrzenia, rozmowy 
przyjemne, nasycić się szczę­
ściem, dozwolonem kochan­
kom platonicznym, gdy tym­
czasem biedna Cecylja, bę­
dąca świadkiem tych okrut­
nych dla jej serca manewrów, 
potoki łez wylewała w mil­
czeniu.

Pilno jej było odzyskać jak 
najprędzej zdrowie, by nie 
służyć za pretekst do irytu­
jących ją schadzek, na któ­
rych dwie te istoty przez nią 
ukochane. Sprawiały jej tyle 
cierpienia.

Giy wyzdrowiała zupełnie 
doktór przestał bywać tak 
często, Marcela zaś, powoły­
wana przez męża i nakłania­
na przez ojca, musiała w ró­
cić do pałacu.

Umówili się widywać trzy 
razy w tygodniu, w okolicy 
Villejuif, w godzinach ozna­
czonych, podczas jej prze­
jażdżek samotnych.

Ale spotkania takie mogły 
być bardzo krótkie.

Pewnego pogodnego dnia.

w końcu kwietnia, Rene spot­
kał się z Marcelą na drodze 
w okolicy Villejuif, Ona sie­
działa w swym powoziku, on 
obok niej stał na ziemi.

— Proszę cię, Marcelo, mó­
wił—nie odmawiaj mi. Za >a- 
wimy na spacerze najwyżej 
godzinę i bezpiecznie powró­
cisz do domu. Ja  tak pragnę 
pomówić z tobą serdecznie i 
swobodnie, zwierzyć ci się z 
mych myśli, nasycić się zwie­
rzeniami twojemi. Byłbym tak 
szczęśliwym, mogąc przepę­
dzić z tobą kilka chwil, bez 
obawy, że może nas kto spo- 
strzedz i słyszeć. Czyż dla 
ciebie nie ma uroku taki spa­
cer p->d rękę po ścieżkach 
pustych i przy świetle księ­
życa?

Marcela słuchała i upajała 
się temi słowami gorącemi.

— Ma urok, wiesz o tem 
dobrze—odrzekła wzruszona.

— Wię zgódź się, proszę cię
— Nie, nie mogę... Lękam

się
— Czego? Powiedz szcze­

rze...
— Czyż potrzebuję ci mó­

wić? To byłoby niedobrze.
— Mówisz niedobrze? Po­

zwól mi powiedzieć ci, że 
serce twe nie zgadza się z

twTojemi słowami Jeżeli zł 
jest rzeczą kochać się wzt 
jeranie i wyznać to sobi1 
tośmy już ją popełnili, pope 
niamy w tej chwili i sumień- 
twoje nie jest zaniepokojor 
więcej, niż moje Nie wierzyi 
w' to, by czysta miłość nasz 
była występkiem. Kochąjn 
tobie Marcelę Hautecl^ir 
szanuję hrabinę Marcelę o 
Villegente. Czegóż potrzeb 
więcej? Myśmy niewinni t' 
mu, że niespodziewany w; 
padek rozdzielił nasze los 
które powinny były ściś 
być z sobą związanemi- 

— Spacerować z tobą 
nocy!., nie, wstyd by mi był 

—- Przysięgam ci, Marcel 
źe nigdy nie będziesz potrz 
bowała rumienić się przed 
mną. Będziesz mogła zaws: 
śmiało spoglądać na inn 
swemi oczyma pięknemi, w 
włołującemi dreszcz we mni 
nigdy nie będziesz potrzeb 
wała, zmieszana, opuszczi 
swych powiek Jesteś i poz 
staniesz dla mnie na zaws 
kobietą szlachetną, posi8d 
jącą duszę niewinną zarówi 
jak ciało, czczoną, jak Dzi 
wica święta przez swy* 
wyznawców.

(c d. u.)
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gicznie ściągnięciem tych za­
ległości, gdyż z wiosną roku 
przyszłego nieodwołalnie mu­
si być rozpoczęta budowa 
gmachu szkolnego.

Dzięki niestrudzonej pracy  
i  zabiegom dyrektorki sem. 
dr. Tatarzanki nowo wydzier­
żawiony budynek,choć szczu­
pły, jest bardzo umiejętnie 
wyzyskany i po ostatnim re­
moncie wygląda efektownie i 
miło.

W ostatnim również czasie  
wzbogacił się zakład w ga­

binety: przyrodniczy, f izycz­
ny. botaniczny i dentystyczny. 
To wszystko wpłynie bardzo 
dodatnio na naukę. Z przy­
jemnością należy podkreślić, 
że seminarjum już dzisiaj za­
liczyć można do rzędu jed­
nego z lepiej postawionych i 
prowadzon' ch zakładów nau­
kowych. Oby tylko rodzice, 
więcej myśleli on iem  i sw o­
je zobowiązania wypełniali, 
to jest nadzieja, że wkrótce  
zakład znajdzie się we włas­
nym gmachu.

Tajemniczy zgon młodej panny w Sosnowcu.
Mord czy samobójstwo—wykaże sekcja zwłok.

Dnia 29 ub m. do mieszka­
nia małżonków Nawrockich, 
ul. Pszenna nr. 1 w  Sosnow­
cu, zgłoś ł się Antoni Kola- 
nowski, mieszkaniec Będzina 
(ul. Kościuszki 10) wraz ze  
swoją narzeczoną 22 letnią 
Marją Suplicką, pochodzącą 
z Odrowa poznańskiego i 
wynajął dla niej pokój.

Po załatwieniu formalności 
ze sprawą wynajęcia m iesz­
kania, oboje wyszli i udali 
się w stronę Będzina. Naza­
jutrz z rana Suplicka przy­
była do nowego m ie sz k a ła  
wraz z rzeczami. Pozosta­
w iw szy rzeczy, Suplicka w y ­
szła na obiad, a kiedy po­
wróciła jęła narzekać na s i l ­
ny ból głowy i duszności. 
(Jdała się następnie do sw e­
go pokoju i tam dłuższy czas 
pozostawała. _____

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Grudzień

2
Piątek

Dziś: Binbianny 
Ju tro ; Franciszka 
W sch ó d  słońca  7 21. 
Z achód  .  1.28

R A D JO.

Zaintrygowani właściciele  
mieszkania tajemniczem za­
chowaniem się swej sublo- 
katorki, weszli do jej pokoju, 
by przekonać się, co porabia. 
Tu jednak z przerażeniem 
ujrzeli leżące na łóżku mar­
twe już zwłoki Supltckiej.

O tajemniczym wypadku 
uwiadomiono natychmiast po­
licję, która w szczęła  ener­
giczne śledztwo. Zwłoki za­
bezpieczono na miejscu do 
przycybia komisji sądowo le ­
karskiej, która wykaże, czy 
zaszedł tu przypadek zw y­
kłego samobójstwa, czy też  
ma s ię  do czynienia z otru­
ciem Su plickiej. Wszelkie jed­
nak dotychczasowe poszlaki 
przemawiają za tem, że de- 
speratka sama pozbawiła się 
życia.

Piątek — 2 grudnia. 
W A R S Z A W A .

12 00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 
czo-meteoroloericzny, P A. T.

15.00 Komunikaty: m eteorologicz­
ny: gospodarczy, P .A .T., oraz n ad p ro ­
gram

15 20 Przerwa.
16.25 Nadprogram, komunikaty PA T.
16 40 Odczyt pt. „Kolejnictwo jego 

zadania i cele“ .
17 05 Przegląd  w ydawnictw  perjo- 

d jC ’nych.
17 20 Odozyt pt. „O opasaniu bydła 

i trzody  chlewnej11.
17.45 Konnert popołudniowy.
19 00 Komunikat rolniczy, o raz  trans- 

miaia z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej.

19 15 Rozmaitości. *
19 30 Odczyt pt. „W artości wycho- 

wawc e sportu11.
19,55 Pogfdanka m uzyczna z  cyklu 

„Dzieje muzyki11.
20 15 Transm isja koncertu sym fonicz­

nego z Filharm onji W arszawskiej.
22 00 Sygnał czasu i komunikaty; lot- 

niczo-meteorologiczny, policyjny, JP.A.T, 
aportowy oraz nadprogram .

K R A K O W ;
12 00 Transmisia sygnału ozasu, hej­

nału z wieży M arjackiej i kom. lot­
nicze - meteorologicznego, oraz koncert 
z p lv t gr»m"fonowych.

16 40 Program  dla dz eci.
17.20 O dczyt pt. „P rzeg ląd  geogra­

ficzno-gospodarczy11.
17 45 Transmisia z  Warszawy
19.00 Transm isja komunikatu ro ln i­

czego,
19.15 Rozmaitośoi.
19 35 O dcztt pt. „Z  zam ierzchłych 

czasów Wieliczki’*.
20.00 Transmisja „hejnału11 z wieży 

Mariackiej, komunikat sportow y.
20 15 Transm isja koncertu z F ilhar­

m onji Warszawskiej.
P O Z N A Ń

12 45 K oncert popołudniow y rum uń­
skiego cymbalisty.

13 00 W przerwie koncertowej notowa­
nia giełdy zbożowo-towarowej.

14 00 Notowania giełdy pieniężnej.
17 45 „H um or i pios nka

 ̂ 19.10 Pogadanka z dziedziny radjo-

1930 O dczyt pt. „Psychologiorne 
podstawy narodowego życia językowe-

19 65 Komunikaty gospodarcze.
20.10 Komunikat meteorologiczny.
2015 Transmisja konoertu z 

monji Warszawskiej.

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu,

W  p ią tek , „ T o sc a “ o p e ra  w  3 
a k tac h  G. P u cc in ieg o  z u d z ia łe m  
z n a k o m ity c h  a rty s tó w . P o czą tek  o 
godz  8 15. C eny  od 1 20 do  6.20 zł. 
A b o n a m e n t n ie w a ż n y .

W  sobo tę , p re jn je r a  „T ró jk a  
h u lta js k a "  w o d e w il w  4 ak tac h  Ne- 
s to ry ’a  z u d z ia łem  ca łeg o  zesp o łu . 
P o c z ą te k  o g  8 15. C en y  o d  70 g r. 
do  4 20 zł. A b o n a m e n t w a ż n y  p ro -  
cdn tow y .

~ Teatr- na Saturniel
W  piątek. W ystęp artystów te­

atru miejskiego z Sosnowca. Afisz 
zapowiada „Naszą żonusię".

Z Sosnowca.
(s) K iedy ruszą  tram w a­

je? Z a  d ni kilka zacznie  się 
n a  Imji Sosnow iec  —  Będzin 
p ró b n y  ru ch  tram w ajów . N o r ­
m aln a  k o m u n ik ac ja  ro zp o cz ­
n ie  się oko ło  Bożego N a ro ­
dzenia . K ursow ać będz ie  5 p ar  
w agonów  co 15 m inut.

L inja Będzin— D ąb ro w a  u ru ­
ch o m io n a  będz ie  za  jak ie  2 
miesiące, po łączen ie  zaś S o ­
snow ca ze Ś ląsk iem  n as tąp i  w 
roku  p rzyszłym  w terminie, 
k tó rego  jeszcze  przew idzieć
nie m ożna.

har-

(s) Ziemniaki d la  b ezro ­
b o tn ych  um ysłow ych. (Ko­
munikat). N a sk u tek  s ta rań  
polsk iego  zw iązku zaw o d o w e­
go p racow ników  p rz em y s ło ­
w ych  i h an d lo w y ch  w S o sn o w ­
cu, m agistraty  m iast Będzina  i 
D ąbrow y  p rzys tąp iły  do  w y d a ­
w an ia  z iem niaków  rów nież 
b ez ro b o tn y m  p raco w n ik o m  u- 
m yślow ym . N a tom ias t  m agi­
s tra t  m ias ta  Sosnow ca, k tó ry  
już w yda ł  ziem niaki za rów no  
p o b ie ra jący m  zasiłki ustaw ow e, 
jak  i tym, z do raźnej akcji, 
k tó rzy  b ezp o śred n io  zgłosili 
p o d a n ia  o przydzie len ie  z iem ­
niaków , m im o usi lnych  za b ie ­
gów tak  polsk iego  zw. zaw. 
prac. przem . i handl.,  jak  i d e ­
legatów  sekcji bezrob . prac. 
um ysł, da lszą  akc ję  ro zd aw ­
n ic tw a z iem niaków  za ła tw ił 
odm ow nie .  P o d a je  się d o  w ia­
dom ośc i  za in te resow anym , że 
bez robo tn i  m iast Będzina i D ą­
b row y  winni się zg łaszać bez ­
p o śred n io  do  o d p o w ied n ich

KINO

„Nowości"
Będzin.

Od środy 30 listopada do niedzieli 4 go grudaia r. b.
Rekord powodzenia wszystkich stolic Europy

NOC POŚLUBNA
Najpiękniejszy film miłosny w  10 ciu aktach W rolach głównvch ulu­
bieńcy publiczności: LILI DAMITA, HARRY LIEDTKE PAWEŁ RYCHTER, 

ERNEST VEREBES. R. KLE N ROGGE.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Tylko 4 dni. Od 1 go do 4 go grudnia. 
Clou sezonu.

Tylko 4 dni.

B i a ł a  N i e w o l n i c a
W głównej roli: Liana Hałd i Włodzimierz Gejdarow.

Obraz demonstrowany na seanse. Szczegóły w afiszach.

m agis tra tów  do  w ydz ia łu  o- 
picki społecznej ce lem  u zy sk a ­
nia  z iem niaków .

(s) Kom unikat radjoklu-  
bu R. K  Z. Z n a c z n e  za in te ­
re sow an ie  rad jo a m a to ró w  i 
rad jo sy m p a ty k ó w  Z ag łęb ia ,  o- 
k azyw ane  m ie jscow em u radjo- 
k lubowi, d a je  a su m p t  za rządo­
wi do podzie len ia  się w iad o ­
mością, iż rozpoczę te  są s t a ­
ran ia  u rząd zen ia  wycieczki do 
s tu d ja  i stacji nadaw czej  w 
K a tow icach .  Po  o s ta teczn em  
uru ch o m ien iu  i oficja lnem  o- 
tw arciu  b roadcas t ingu  k a to ­
wickiego, k tó re  n ieb aw em  n a­
stąpi, u s ta lony  zos tan ie  d o ­
k ła d n y  te rm in  wycieczki i p o ­
d a n y  cz ło n k o m  do  w ia d o m o ­
ści.

M on taż  w ielo lam pow ego  ra- 
d jo o d b io rn ik a  k lub  >wego jes t  
już p raw ie  n a  ukończen iu  i 
zam ie rzone  audycje  zb iorow e 
b ę d ą  się m ogły  rozpocząć  tem  
więcej, że po lsko  h o len d e rsk a  
fab ry k a  la m p  elektr . „P h i l ip s” 
w W arszaw ie za łask . p o ś re d ­
n ic tw em  f-y O s k a r  E inhorn , 
o k azu jąc  swe poparc ie  i chcąc  
um ożliw ić klubow i p ro p a g a n ­
d ę  radjofonji,  o fia row ała  na j­
w iększy  typ  g łośn ika  „P h ilips  
2003 , zaś zn a n a  w ytw órn ia  
części rad jow ych  p. f. „N ieb ie­
ski P u n k t” ofiarow ała  d z i ę ­
ki in terw encji  firiny „ S te r” w 
Sosnow cu , pop iera jące j  z a ­
m ierzen ia  rad jok lubu . kilka 
p a r  s łu ch aw ek  najlepszej p ro ­
dukcji.

Z a in te re so w an y c h  cz łonków  
klubu  inform ujem y, iż firma 
E in h o rn  zaw iadom iła  zarząd, 
że  cz łonkom  rad jok lubu  (za 
o k azan iem  leg itym acji)  udz ie ­
lać będz ie  n a  wszystk ich  a r ­
ty k u łach  rad jow ych  z wyjąt- 
kie m ak u m u la to ró w  i bater j i  
an o d .— rab a tu  w  w ysokośc i  15 
p rocen t.

(s) Raut. Ju tro  t. j w 8o- 
b o tę  w sali sem inarjum  n a u ­
czycie lsk iego  przy ulicy W aw el 
s ta ran iem  ko ła  przy jació ł m ło ­
dzieży  p rzy  m iejskiej szkole 
d o k sz ta łca jące j  zaw odow ej w 
Sosnow cu, u rządzony  zostan ie  
raut.

W  raucie  w eźm ie udzia ł  a r ­
ty s tka  o p e ry  katow ickie j p. 
M arja  Lew icka, k tó ra  w y k o n a  
szereg  arji o p e ro w y ch  oraz 
ch ó ry  szkoły  doksz t.  z a w o d o ­
wej o d śp iew a ją  w iązankę  p io ­
sen e k  ludow ych  i naro d o w y ch .

D o ch ó d  z rau tu  p rzeznaczo  
no n a  sam o p o m o c  szkolną.

(s) Wlec. D nia  30. X I br. 
od  g 15 do  g. 15 30, o dby ło  
się zeb ran ie  ro b o tn ik ó w  hu ty  
Milowice, n a  k tó rem  de lega t 
P io tr  Sołtysik  zaw iadom ił  ze ­
b ra n y ch  o podw yższen iu  z a ­
ro b k ó w  od  5°/0 — 7°/0 Po  nim 
zab ra ł  głos Jan  Borowski, p ro ­
p o n u jąc  zeb ran y m  by  wybrali 
2 de lega tów  i wysłali ich ‘do 
Rosji Sow  , ce lem  zap o zn an ia  
się z tamt. s to sunkam i.  P o n a d ­
to w ezw ał robo tn ików , by każ­
dy  z łożył po  5 zł. na prze­
jazd  delegacji.  D o w yborów  
nie  doszło , pon iew aż  o b ecn y  
n a  wiecu p rzedstaw ic ie l  p o ­
licji rozw iąza ł wiec. U dz ia ł  w 
wiecu wzięło oko ło  150 osób.

(s) O k ręgow y k on gres  p a r  
tjl pracy. W  niedzie lę , dn ia  
4 g ru d n ia  br. o  godz. 10 rano  
w  S osnow cu  w zw iązku k o le ja ­
rzy, ul. P iłsudsk iego  3, o d b ę ­
dzie  się z jazd  d e leg a tó w  partji  
pracy.

N a p o rz ąd k u  dz iennym : I) 
zagajen ie ,  2) re fera t  o rg a n iz a ­
cyjny, 3) re fe ra t  gospodarczy , 
4) re fera t sp o łeczn y  i 5) d y s k u ­
sja  i wnioski.

(s) Przykład, godny n a ­
śladow ania . P o d cza s  zw ie­
d zan ia  pap iern i  pp. L am p rech -  
tów przez  dzieci szkoły  ćw i­
czeń  p rzy  sem in . naucz. m ęik .  
w  S osnow cu  p. L am p re ch to w a  
o b d a ro w a ła  k ażd e  dziecko  d u ­
żą tab l iczką  czeko lady , a  d z ie ­
ci było  p rzeszło  stoi

P. L a m p re c h to w a  od  d łu ż ­
szego czasu  o p iek u je  się szk o ­
łą  ćw iczeń  i w każdej p o t rz e ­
bie p rzychodz i  jej z w y d a tn ą  
pom ocą .  G d y b y  za  p rz y k ła ­
d em  p. L am p rech to w e j  za in ­
te re so w ały  się szko łam i sze r­
sze sfery zam ożnie jszego  sp o ­
łeczeństw a, n ie jed n em u  b ied ­
n em u  dziecku  m o żn ab y  sp ra ­
wić ra d o sn ą  chwilę, a  szkoły  
n asze  zna laz łyby  się w le p ­
szych  w a ru n k ach .

Z a  pracę  i o fia rność  p. L am - 
p rech t^w e j  k ierow nic tw o  s z k o ­
ły  ćw iczeń  sk ład a  jej serdecz­
ne podziękow anie .

(sj Sesja w yzw olin ow a .
O n e g d a j  o d b y ła  się w lokalu  
tow. rzem ieśln iczego sesja  w y ­
zw olinow a ce ch u  s to larzy  i ko ­
łodziejów .

N a m istrzów  s to larsk ich  w y­
pisani zostali  pp. H e rm an  Ste- 
fani, Feliks T opolsk i,  Karol 
S kow rońsk i,  A n to n i  T opolsk i,  
Karol Klos; n a  cze lad n ik ó w  
w yzw olono p. p.: D om in ika
W alk o w sk ieg o , S tan is ław a  W o ­
łow ca, A n to n ieg o  H ebdow sk ie -  
go, Józefa U la tow skiego , A - 
lek san d ra  D ługoszew icza , Jó­
zefa Srokę, K azim ierza  D eka, 
Jana  Sierkę, S tan is ław a  T o ­
m eckiego, A d a m a  M usiała, 
S tan is ław a  K aw alca  i Józefa 
Plesa. N a m istrza ko łodz ie j­
skiego w yzw olono  p. Jan a  W ie ­
czorka, a n a  cze lad n ik a  p. Ja ­
n a  Polaka.

(s) W łam anie. W nocy  z 
dn ia  30 n a  I n ieznani sp ra w ­
cy dostali  się przez  w y łom  w 
m urze do sk lep u  W ójc ika  A n  
ton iego  (W sch o d n ia  18) skąd  
skradli różnych  rzeczy  n a  s u ­
m ę 350 zł.

(s) Poszukiw ani i a r e sz to ­
wani. Dn. 29 XI. n a  dw orcu  
ko le jow ym  w S osnow cu  zo­
s ta ł  za trzy m an y  m ieszkan iec  
D ąbrow y G. Józef L ibera , p o ­
szuk iw any  p izez  sąd  poko ju  
w D ąbrow ie  ce lem  odbyc ia  
kary  2 w yroków  sądow ych

Dn. 29 XI. b. r. przez fuukcj. 
wydz. śl. zos ta ł  za trzym any  w 
S osnow cu  zn an y  złodziej N o­
w ak  Feliks (C zęs tochow a, T a r ­
gow a 21), k tó ry  jes t  p o s z u k i­
w an y  przez  wydz. śl w  C zę­
s tochow ie  za ró żn e  p rz e s tę p ­
stwa.

Dn. 30 XI. br. o g. 12 45, 
n a  d w o rcu  kole jow ym  w S os­
now cu, przez  p ro w ad zący ch  
o bserw ac ję  funkcj. wydz. śl.,

zos ta ła  z aa re sz to w an a  E u g e |  
n ja  K aszycka  (Sosnow iec, Pil 
sudskiego  I 16), za  kradzież 
100 zł Jadw idze Noras, zar 
w B ogucicach (G. Śląsk).

(s) Z a g i n ę ł a .  W  dniu  30 '. 

b. r policja p rzy ję ła  zameldc 
w anie  o zaginięciu Morawskie 
Marji z ul. P iłsudsk iego  L. 11(

(s) Czvj koń? W dniu  
XI. br. Z b ig n iew  Kubicki zar 
ul. G rab o w a  9 d o prow adz ił  dl 
k o m isarja tu  w a łęsa jącego  si| 
po  ulicy konia maści czerwc 
nej z uprzężą .

(8) Kradzieże: W dniu 
XI. br przyjęto protokuł 
meldowania od Wawrzyńc 
Fojcika, zam. w Katowicac 
przy ul. Sienkiewicza 22 
sprawie kradzieży zegsrŁ 
wart. 60 zł. przez nieniadi  
mego sprawcę na stacji SoJ 
nowiec.

W dniu 30 XI br. przyjęj 
protokuł zameld. od Moszł 
Grincajgera, zam. w Sosnot 
cu, ul. Modrzejowska 40, 
sprawie kradzieży zegarl 
z łańcuszkiem wart. 90 
przez niewiadomego sprawc|

Z Będzina.
(b) Przyjazd. Dziś prz] 

jeżdżą p K Ht nszel starosj 
ze Zdołbunowa, który w tj 
warzystwie przedstawicie 
władz miejscowych zwiedl 
nasz powiat w ce luzapozn l  
nia się z ogólną gospodarki

(bj Zjazd sz e w c ó w  i chi 
lewkarzy. W dniu 4 grudni 
b. r. w niedzielę o godzin] 
10 ej rano, odbędzie sięzjaa  
szew ców  i cholewkarzy, pl 
wiatu będzińskiego, w Bf 
dżinie, w sali ochronki 
górze Zamkowej.

Na zjeździe omawiana b] 
dzie sprawa nowej ustat 
przemysłowej i wyborów . 
przyszłej izby rzemieślnicze

(b) „W ichrzyciele". Jutil 
w  sali na górze Zamków 
sekcja dramatyczna przy 1 
U R odegra sztukę w  5 o |  
słonacb, osnutą na tle strsl 
ków robotniczych pt. „Wieli 
rzyciele".

(b) W yzw ollny  rzeźnikó
Onegdaj, odbyły się wyzw| 
liny mistrzów i ozeIadnikd| 
cechu rzeźnik<$w pod prz| 
wodnictwem Mmisarza c( 
chowego p. Janickiego. W 
zwolono na nflbtrzów: p. 1 
Stanisława Jędryska z W<| 
kowic Komornych Juljail 
Kowalczyka, Antoniego Kf 
walczyka, St. Manda'a wsz] 
scy 3 mieszkańcy Grodźc] 
Wyzwolono na czeladnikól 
p. p. M'eczyslawa Kowalcz 
ka, W. Rembielaka, J. Puchi 
skiego, M. Jędryska i 
Brewczyńskiego. W pocz 
członków cechu przyjęto n 
strza Kazimierza Kluboszal 
Gostynna.

Walka ze złodziejami
na stacji.

W nocy z środy na czwt 
tek, wywiadow ca pełni, 
wywiadowczą służbę nadwc 
cu w Będzinie, zauważył, ji

V
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dwaj osobnicy z wózka, sto­
jącego na peronie, kradli wor­
ki z towarem.

Kiedy wywiadowca pod­
szedł iliże j pozoał w amato­
rach cudzej własności zawo­
dowych złodziei Feliksa Ra- 
dziejewskiego (ul. Zagórska 
4) i S t Kamińskiego (Sielec- 
ka 29) mieszkańców Będzina.

Na widok wywiadowcy do 
złodziei przybiegli na pomoc 
dwaj współtowarzysze plano­
wanej kradzieży St. Bryk i 
S Dziak i wspólnie cała szaj­
ka stawiła wywiadowcy czyn­
ny opór.

Wywiadowca osaczony z 
czterech s*ron w obronie 
własnego życia dał dwa strza­
ły w stronę złoczyńców, któ­
re jednak nie ugodziły żad­
nego. Na huk strzałów nad­
biegła pomoc policyjna, któ­
ra aresztowała Radziejew- 
skiego i Kamińskiego oraz 
współtowarzysza - obrońcę 
Dziaka wraz ze skradziony m 
towarem. Czwarty wspóluik 
Stefan Bryk w ciemnościach 
nocy wymknął się i zbiegł.

Zabaw a nożowa. — W j rodny synalek. — Przy  
drzw iach  zam kniętych. — Za znieważenie

kasjerk i.
19-letni Ignacy Szczęśniak 

z kol. Feliks, powiatu bę­
dzińskiego, w dniu 10 czerw­
ca b. r., będąc bez pracy, na 
czynione mu przez rodziców 
wyrzuty, dlaczego nie szuka 
roboty, wszczął z nimi kłótnię, 
w czasie której uderzył mat­
kę swą kamieniem, a ojca 
kijem przez plecy. Wyrodny 
syn skazany został przez sąd 
okręgowy za każde z prze 
stępstw na cztery miesiące 
więzienia.

U SZEWCA.
— Wiesz pan, potrzebuję 

lakierków, ale narazie nie 
mam monety.

— Gtuostwo, się zaczeka!
— Będ/ie pan tak łaskaw?
— B igatela! Jak pan będzie 

miał pieniądze to przychodź 
pan i się zrobi lakiery.

Szoferzv, 27 letni Wincen­
ty G*dyn, mieszkaniec kol. 
Pekm i Stanisław Kiciński z 
kol. Niemce, w dniu 9 lipca 
b  r. przed garażem kop. Ka­
zimierz, w przystępie do­
brych humorów, urządzili so­
bie taką zabawę, że podczas 
gdy jeden do drugiego zbli­
żał się, drugi wyciągał nóż 
i wymachując nim na wszy­
stkie strony, ostrzegał woła­
jąc: „nie zbliżaj się, bo Die 
widzę*! W pewnym momen­
cie odważny Kiciński zbliżył 
się mimo wszystko do Gody- 
na, lecz tak w nieodpowied­
niej chwili, że został ugodzo­
ny w prawy bok i to tak 
ciężko, że rana sięgała do 
jamy brzusznej. Onegdaj Go- 
dyn stanał przed sądem, ja­
ko oskarżony o zadanie K i­
cińskiemu ciężkiego uszko­
dzenia ciała, sąd jednak za 
kwal f kował czyn oskarżone 
go Godyna, jako ciężkie u- 
szkodzfnie, zadane przez 
nieostrożność i skazał go 
tylko na dwa miesiące a- 
resztu.

16 letni Herszlik Grynszran 
z Dąbrowy Górniczej, (So­
bieskiego 6), za czyny lubież­
ne z nieletnią dziewczynką 
skazany został na dwa ty­
godnie więzienia.

Bolesław Szulc, lat 27, So­
snowiec, Wysoka 4, w dniu 
14 sierpnia b. r. cisnąc się do 
kasy b letowej na dworcu 
kolejowym, na zwróconą mu 
uwagę przez kasjerkę, słow­
nie ją znieważył. Sąd skazał 
Szulca na tydzień aresztu, z 
zawieszeniem wykonania kary

O C ŁO S żE yiE .

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A. w Sosnowcu
podaje do publicznej wiadomości, że w o r o w a d z a  dla 
drobnych instalacji mieszkaniowych i oświetlenia klatek scho­
dowych, których moc nie przekracza 200 watów,^ a więc 
naprzykład 8 miu zainstalowanych żarówek po 25 watów,

uproszczoną taryfę bezlicznikow ą,
opartą na ustalonej zgóry opłacie za zgłoszoną moc.

Przy zastosowaniu taryfy bezliczmkowej (ryczałtowej), 
ilość godzin świecenia się lamp jest nieograniczona a poza- 
tem odbiorca może, w czasie, kiedy światło nie jest mu po­
trzebne, korzystać z prądu dla innych potrzeb domowych. 
Jedynie moc, jaką odbiorca zamówi, nie może być przekro­
czona i dlatego instalacja z odbiorem ryczałtowym otrzyma 
odpowiedni przyrząd, zwany ogranicznikiem.

Taryfa ryczałtowa, ustalona co do swego rozmiaru ko­
rzystnie dla odbiorców, nie tylko że daje możność korzysta­
nia z prądu elektrycznego w sposób nieograniczony, ale ma 
jeszcze i tę zaletę gospodarczą, że pozwalą odbiorcy prze­
widzieć zgóry w budżecie domowym wysokość wydatków 
na oświetlenie mieszkania.

Miesięczne opłaty ryczałtowe będą wynosiły:

Za jedną żarówkę o mocy 15 25 , 40 60 watÓW
w miesiącach: lutym, marcu, 
kwietniu, sierpniu, wrześniu 
i październiku . . złotych — 90 1 5ol 2 40 3 60
maju, czerwcu i lipcu

złotych — 45 1.20 1 80
listopadzie, grudniu i stycz 
niu .........................złotych 1 50 2 50̂ 4 00 6 00

'w az części składam  iiastalacyjae
/s t/G P W S K & P s s ą d /a .y c h .

, fabny/k  
kra/owych /xagnaw cz.

OGŁOSZENIE.
Urząd gm iny G rod /iec  podaje do 

w iadomości, że w dn. 11 grudnia rb. 
o godz 4-ej popoł w loka lu  szkoły 
powszechnej N r 1 we wsi Grodziec 
odbędzie się publiczna licy tac ja  in  
plus na w ydzierżaw ien ie  polowania 
na obszarze 1887 morgów.
Sekretarz gminy

J. Pogorzelski
Wójt gminy

Kępa

!mam,
ły łk iy

u rfb c m fc

B -S T A R O S T E C K I
S O S N O W I E C

Ul.WARSZAWSKA 12 JEL.10‘22

Mam zaszczyt zawiadomić 
Sz. Klijenielę ze już nadeszły 
na sezon zimowy

śniegowce tizmskfe i dziecinne 
oraz kalosze męskie.

Opłata miesięczna za korzystanie z ogranicznika będzie 
wynosiła 40 groszy.

Powyższe ceny ważne są w czasie obecnym i mogą 
uledz zmianie na zasadach, przewidzianych w uprawnie­
niach rządowych.

Odbiorcy, życzący sobie korzystać z taryfy ryczałtowej, 
mogą składać swe zgłoszenia za pośrednictwem instalato­
rów koncesjonowanych, którzy udzielają bliższych wyjaś­
nień, względnie zgłaszać się po informacje do odpowiednich 
biur Elektrowni.

Adresy koncesjonowanych firm instalacyjnych są nastę­
pujące :

Bargieła Szczepan, Dąbrowa, ul. Kr. Sobieskiego Nr. 1.
Berkowicz Calel, Będzin, ul. Kołłątaja Nr. 25, tel. 165.
Cyzmer Edmund,Dąbrowa, ul Kr. Sob.eskiego 2, tel. 78.
Domański Wiktor, Sosnowiec, ul. Aleja Nr. 3.
Gurtzman Tadeusz, inż. Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. 8,

; [tel. 136.
■ Goetze Józef, Roździeń k/Szopienic

Horowicz Ad«Jf, Sosnowiec, ul. Modrzejowska 18, tel. 210.
Ingster Józef, inż., Sosnowiec, ul. Targowa Nr. 9, tel. 113.
Kowalski Stanisław, Będzin, ul. Sieletka Nr 23.
Krajewski Jan, Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. 20.
Palucha Ludwik, Czeladź, ul. Milowicka Górna, Nr. 2.
Polski Zwiąż. Zawód. Elektromonterów, Sosnowiec, ul.

[Nowopogońska Nr. 24.
< Powszechne Tow. Elektr., Sosnowiec, ul. Warszawska

[Nr. 6, tel, 76.
Trzęsimieeh Stanisław, Sosnowiec, ul Barbary 14, tel. 724.

• Rettman Herman,Będzin, ul. Małachowskiego 6, tel. 170.
Rozenwald Wilhelm, Będzin, ul. Małachowskiego Nr. 36,

[tel. 562
„Siemenj* Polskie Zakł. Elektryczne, Sosnowiec, ul. Dę-

[blińska Nr 1, tel. 615.
Skorus Jan, Sosnowiec, ul. G ro c h o w a  Nr. 13.
Szpigielman Henryk, Sosnow iec, ul. Modrzejowska Nr. 22.
Winiarski Józef i Rusek Józef, Będzin, ul. Kołłątaja 50.

* * & & & & & & & & & & & & & & *

Baczność R ad io am ato rzy!
C e n y  k o n k u r e n c y jn e .  ------ U d z ie la m y  k r e d y tu .

C E N Y  NISKIE-DOGODNE W ARUNKI

o n a a c D c o c D c a r  c d c c c d c c d c c d
j

Skład broni i rowerów

W Ł A D Y S Ł A W  B I A Ł A S
Telefon 900. SOSKCWlEC, 3 Maja 8.
P o s ia d a  na składnie; B roń  i  am unicję do w s^el-

^  ____  kich  systemów i k a lib ró w . R ow ery i częśc do
fi ' 4 ^  J JJłl n ich P rzybory podróżne, m yś liw sk ie , do rybo-

l  ML I  ’ łów stw a  i sportowe we w szystkich jego gałę­
ziach. W ózki, ro w e rk i, d rezynk i i samochody 
dziecinne, oraz w ie lk i w yb ó r zabawek dziecin­
nych. Ins trum enty  m uzyrzno-sym foniczne i gra­

co, p la te ry  i ga lanterja  żelazna oraz maszyny do szycia 
w raz z częściami zapasowemi.

Zastępstwo w y tw ó rn i k ra jo w e j . P a t e f o n ó w *  i p ty t g rim o fonow ych .

mulony

u u u u o u u u u u a u u o u ij .ju a a u o o u o

Poszukuję pokoju od zaraz. W a ­
ru n k i od umowy. Zgłoszenia p ro ­

szę k ie row ać do adm in is trac ji „E x- 
presu Zagłęb ia" pod „M *.

Mróz m ieszkaniec Czeladzi zgu­
b ił książeczkę w o jskow ą w yda ­

ną przez P K U. bo-now iec.

Skradziono F e liksow i Kordubelskie 
m u w yciąg  z ksiąg ludności i fo- 

tog ra fję  poświadczoną przez podko- 
m isarja t S ielce

Pokój do w ynajęcia dla in te ligen t­
nej osoby z życiem  lub  bez. 

O fe rty  w  A dm in is trac ji ,E xp tesu“ 
dla „B “ .

Kośla S tanisław  zgub ił dowód oso­
b isty  w ydany przez gm P rzy tyk

Froch tcw a jg  Helena zgubiła  ksią­
żeczkę oszczędnościową w ydaną 

przez Bank Spółdzielczy w  Będzinie

Meble różne, b iurka,o tom ary mokie- 
towe, dyw anikow e w ‘różnych ko­

lorach za gotów kę i na ra ty . Sosno­
w iec—Pogoń ul. Nowopogońska 17, 
Bracia Antczak.

Jaskulski T e o fil zgub ił książkę Ka­
sy Chorych, w ydaną przez kop. 

„H r. R enard11.

RADIO-TECHNIKA
STALE NOWOŚCI
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OSKAR EINHORN
OPTYK SPECJALISTA
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B a rd z o  b o g a ty  w y b ó r  częśc i s k ła d o w y c h , g ło ś n ik ó w , s łu c h a ­
w e k  i  t .  p . Ł a d o w a n ie  a k u m u la to r ó w . M a g n e ty z u je  s łu c h a w k i.

Zakł. Druk. M. Koziński 1 b Ojdauowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, Sienkiewicza^ — Tel 1-85.


